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Antoni Sznejder.



ANTONI SZNEJDER,
nutor „Bncyklopedyi do krajoznawstwa Galiuyić,

Mało komu są znane prace Antoniego Sznejdra,.
„chociaż niewątpliwie jest on jednymz ludzi, mają:
cych wszelkie prawo: dó-ogólnegó szacunku.

-

Prawo-
ści charakteru niezłomnćj, niestrudzony W pracy,
obdarzony. wielką bystrością umysłu i zadziwiającą -
pamięcią, oddał„piepospolie usługi na polu nauko-'
wóm, a szezególnie krajoznawstwa Galicyi, Patrząc
na to, czego dokonał, naprawdę trudno jest pojąć,
jak mógł dojść do tak pięknych rezuliatów człowiek
prywatny, aż do ostatnich czasów od wszystkich
prawie opuszczony, nie poparty dotąd przez prassę,
zmuszony zarabiać na życie codzienne, bez zachęty
i współczucia że strony publiczności.

Urodzony 138 Czerwca 1825 r. w Olezanicy,
o milę od Ałoczowa, 4 Leopolda i Teresy z Wodnie-
kich Śznejdrów, dziecinne lata spędzał w Żółkwi, do
szkół chodził we Lwowie. Ukończywszy gimnazyum
W roku 1842, musiał na wezwanie matki wracać do
Żółkwi. O uniwersytecie nie było co i myślóć; ojciec
umarł 11 lat przedtóm, a szczupła emerytura, zale-
dwie kilka reńskich na miesiąc wynosząca, pobierana
przez wdowę, matkę kilkorga dzieci, nie wystarcza-
ła nawet na skromne. utrzymanie domu. Aby jój
więc nie być eiężarem i czasu nadareranie nie tracić,
siedemnastoletni chłopak, nie lepszego znalóżć nie mo-
gąc, wstąpił do kaneelaryi pułkowćj huzarów księcia
Koburskiego, w Żołkwi konstytujących, Widok ruin
zamku królewskiego, groby Żółkiewskich, Daniło-
wiczów, Sobieskich i tyle innych pamiątek, w jakie
obfituje to miasto, weześnie rozpaliły wyobraźnię
młodzieńca ku rzeczom starożytnym. Począł pytać,
oglądać, notować; zbierał kamienie, księgi i oręże;
słuchał podań ludowych, porównywał j e ze słowem
pisanem, iwkrótce stanął przed nim wiał nowy, do-
tąd nieznany, a tak piękny, że już oderwać się nie
mógł od niego.

Pierwszą pracą, jakąsię zajął, były posągi: Jana
11] oraz jego przodków, i powinowatych, Jakóba Bo-
bieskiego, Stanisława Żołkiewskiego, Jana Daniło-
wiczaitrzech Radziwiłłów, podówczasjeszeże stojące
w portalu zamku, w którym sam mieszkał *). Zacie-
kawiony, kogoby te posągi wyobrażać miały, bo
oprócz Jana Ii jego ojea, wszystkie inne pozbawio-
ne już były marmurowych płyt z napisami, nie mógł
usnąć spokojnie, aż nim nie dociekł rzeczy. Jedno
prowadzi dodrugiego; robiąc poszukiwania do tych
posągów, gdy nikt z otaczających nie umiał nie po-



*] Adam Józefowicz goneralny plenipotent Radziwiłłów w Ga-
licy, w końcu wieku przeszłego kupił Żołkiew na eksdywizyi. Syn
jego, wyrestaurowawszytrzy części zamku, wynajął Niemcom, a sam
mieszkał w czwiwtćj, gdzie były przedtem apartumenta królewskie,
Łomieściły sią tam wygodnie wszystkie bióra obwodowe, wraz
4 obszernem więzieniem oraz mieszkaniem dla starosty t, j. naczel-
nika powiatu, przyczem zbywająee pokoje wynajmowano prywa-
tnyn, * czego korzystała między innemi 1 pani Szuejdrowa. Około
roku 1848 nastał inny właścicel. Miu zrazu zamiar obrócić ko-
mnaty królewskie ua gorzelnią i browar, lecz gdy się okazało, że
ntrzymanie ogromnych sal, nieraz dwupiętrowych, pociągnio za
sobą znaczna koszta, widziuł się zmuszonymzaniedhać tego zamia-
ru i opuścił je zupełnie, Zuczęłu się tedy rudera, Prześliczne ogro-
dy, klyby, wodotryski, winnice, wodyizwierzyniec, oddawna już by=
ły opnszczena. Kaplica, wktórój przechowywanoobraz N. P. Maryi,
obozawą zwaunćj, przywieziony z pod Wiednia, dziś na chlew
obrócana; obrax ton znajduja się obecnie w Zborowio i dotąd mię-
dzy ludem słynie cudami. Co można było sprzedać, właściciel
sprzedawał, Żydzi skwapliwie sią rzucili do wybierania pięknego
materyału na stajnie i krany, przyczóm, obalając kolumny, podpie-
rająca krużganek idący wzdłuż wewnętrznych ścian zamku, potłu:
kli posągi Odrzwia kamienne, marmurowe płyty, kolumny, głazy
i rzeźby, poszły tąż drogą. Dłago leżały posgyi muwą obrosłe, aż
je kupił, naprawił i przewiózł da Magierowadla ogdoby pałacu
ś. p. br. Aleksander Stadnieki, ten sem, ca przed kilku laty umie-
rijąc, zostawił piękny zapis na wydania lwowskich aktów groda-
kich. Magierów o trzy mile na Zachód od Żułkwi, należy obecnie
do br. Wilhelma Siemiońskiego, Właściciel Żołkwi starał się osta-
tniemi czusy, aby rząd Austryacki sam mu nakazał zniesienie
b. rezydeńeyi królewskiój, jako grożącój  niabezpieczeństwem dla
ludzi ciekawych, lecz zapobiegli temu okoliczni obywatele zbioro-
wem przedstawieniem do właściciela i dziś Żołkiew posiada ruinę,
Do wystosowania przedstawienia tego przyczynił się może nieco
p. Sznejder, wydaniem naprędce okolicznościowój broszury o Żołe
kwi. Autorowi encyklopedyi nie jedna pamiątka na prowincyi
iwe Lwowie zawdzięcza, że żyje. Ża zwierzyńcom na wzpórzu,
Ilaraj zwanem, stuł niegdyś pałno myśliwski, pod którym dotąd
istnieją rozległą piwniee, z głęboką stadnią ocombrowaną, o kudrćj
podanie wsporminu, jukoby królowadzieci swe, gdy były nieposłu-
sane, straszyła, Że każe je tam powrzucać., Utopię cię pod Ha»
rajemdaja się po dziś dzień słyszćć w rozmowie ludu.



wiedzióć, 'a sim w książkach nie znałóżćnie mógł, bo
jeszcze wtenczas nikt" Zołkwi nie opisał, przypadek.

 zrządził,, że od-sługi mieszezan,,do których siębył .
udał, dowiedział się: 6-archiwum Radżiwiłtłowskiem,

„ćzyli skarbou żamkowym, jak:go lid nazywał, gdzieś
„w,kącie zarzucónym. Raz sięjużtama. dostatwszy, nie
łatwo dał się wyprowadzić. Była to. dla niego pra-
-wdziwa kopalnia złota, pierwsza jaką napotkał w ży-
ciu. Siedział w -nićj całemi. godzinami, wszystkie
„ehwiłe, wolne od obówiązkowćj. pracy, badaniom po-
święcając. . Przeglądał rękopisma,: robił wypisy,” nie
jedno tóż wyniósł, ratując od pleśni. Tu. tóż zaczął
się wdrażać do paleografii, bez źnajomości której
stare pergaminy pozostają zagadką. Dopomagały
mu w tych jego pracach studya historyczne i geogra-:
ficzne, którym się zawsze z zamiłowaniem oddawał,
jak niemnićj gruntowna znajomość języków,. połskie-
go, ruskiego, łacińskiego i niemieckiego, z życia lub
ze szkół wyniesiona. Opisał Zołkiew pod wzgłędem
historycznym, archeologicznym i statystycznym, lecz
rękopism ten wraz z innemi przepadł w r. 1849, jak
również wiele cennych rzeczy, w skarbeu zdobytych.
Zwiedzał okolice Zołkwi, składał materyały, a z ze-
branych przezeń już wtenczas licznych opisów korzy-
stał przed rokiem 1848 p. Hipolit Stupnieki w swój
„Geografit Galtcyt* opisy zaś niektórych miast i zna-
czniejszych miejscowości po niemiecku, nabył z ręki
trzecićj nieznajomy autor z Lipska i użył ich przy
wydanin Kncyklopedyi Meyera.
Wkancelaryi pułkowej zostawał p. Sznejder aż

do roku 1848, a „po kilkoletniem mimowolnem
"oderwaniu od wszelkiój pracy, przeniósł się do
Brodów, gdzie wówczas jego matka zamieszkiwała,
ciężką chorobą i niedolą złamana. Daremnie się
oglądał za jakiembądź chlebodajnem zajęciem. Nie
zachwiał się jednakóż i matki nie opuścił, i pracy
naukowćj nie przerwał. Rzucił się na prowincyń,
rozpoczął wędrówki po kraju, by tamzarabiając pi-
saniem w dominiach *), przy których w wielu miej-
scach chwilowo pracował, i sobie i rodzinie jakkol-
wiek dopomódz. Trwało to rok eały, nie bez pożytku
dla nauki; przypatrzył się bowiem ludowi i krajowi,
a wszystko zaraz notował, Udało się przytóm nierwz
wyciągnąć z za pieca jaką starą księgę, jakieś dawne
szpargały, regestra lub listy. Nie obeszło się tóż bez
oglądania starych cerkwi, okopów, kurhanów i wy-
kopalisk.



Roku 1658, przeniósł się znowu do Żółkwi, bo go
tam ciągle nęcił ów skarbiec zamkowy, ale go już
nie zastał; gdzie i jak się podział, nie wiadomo. "a
razą dostawszy się do urzędu obwodowego, jako
rachmistrz drogowy, % obowiązku słażby często wy
jeżdżał w dalsze okolice. Nigdy z podobnój podróży
nie wrócił a próżnemi rękami. Bodaj kilka liczb
statystycznych lub jąką pieśń gminną, « musiał
zawsze coś przywieźć. Zbiory jego poczęły się znów
wznitguć; gromadził materyuły do opisania Galicył
od najdawniejszych czasów. |
W roku 1858 po raz trzeci opuścił Zołkiewi udał

śię do Lwowa, gdzie dotychczas przebywa. Zmuszony
ciężką pracą po biórach zarabiać na życie, jeszeza
ciężćj pracował w godzinach pozabiórowych, Wkrótce
piwnice i strychy klasztorów, archiwa rządowe i pry-
watne, podobnież zakłady naukowe, ruiny wysokiego
zamku, góry, sioła i lasy okoliczne, nie miały dla
niego tajemnice. Potrafił tóż zwiedzić odległe strony
Galicyi, poznał Stanisławów, Tarnów, Trębowlę,
Kraków, Zbaraż i inne miejsca. Od 1862 po 1864
pracował w administracyi, wychodzącego podówczas
pod redakeyą J. Dobrzańskiego, Dzieznika Iaterackie-
go, i było mu nieco juź lepiój, zwłaszcza, ża w Dzien-
niku poraz pierwszy mógł wydrukować kilka prać
swoich, a od roku 1866 po 1871 był znowu dlirni-
stą przy wydziala krajowym. Praca i niewygody tak
mu zdrowie zwątliły, iż nigdzie znjąć stałój posady
niemógł. Pomimotylu niepowodzeń, ani na chwilą
nie upadał na duchu. Odmawiał sobio wszystkiego,
każdy grosz obracając na pomnożenie swychzbiorów,
nieraz przez cały dzień nie nie jadł, byle tylko kupić
książkę lub jaki dawny dokument; z czasem tóż jego

 

*) Urzęydami dominikalnemi czyli dominiemi nasye
wano w Galicyi zarządy polityczny nad kilku giniawni, lub jedną,
gdy była wielką, zniesione 1856 r. Pryncypalną figurą w domi
niach był man datąryusz, figura typowa, na którą zwykle pycha
z głupotą się składały, On brał rekruta, on16rządził policyą da-
zorującą wykonania różnych powiuności. "



zbiory tak w;„rosły, że nio miał się gdzie z niemi po-
dziać, Szczęściem, że wpadło mu w oka ogłoszenie
zarządu gmachu Ossolińskich o mającćj nastąpić licy-
tacyi mieszkania w suterenach tegoż giaachu; stanął
Więc i za 5 guldenów utrzymałsię przy dość obszet-
nćj izbie: a gdy poznał goś.p. książę Lubomirski
Jerzy, ówczesny kurator zakładu, do którego p. Sznej-
der ofiarował kolekcją wykopał isk przez siebie ze-
branych pa Wysokim Zamku, nietylko skwitował
go z czynszu, lecz do pierwszćj przyłączył drugą izbę.

Po dwudziesta trzech latach wytrwałćj pracy, do-
czekał się nareszcie, że świat uczony zwróch nań uwa-
sę. Z pierwszych prac jego ogłoszonych roku 1865
przez Dzienniw Literacki, pod tytułem Miasta t mia-
słeęczha Galicyi, najważniejszą była monografia Ba-
worowa, Oparta na Źródłach autentycznych, jakie
san był wynalazł. Zapoznał się z bibliotekarzem
uniwersytetu Jagiellońskiego, znanym bibliografem
strejcuerem, za pośrednietwea którego udzielił To-
warzystwu Naukowemu w Krakowie zebranych po
kościołach I gmachach Lwowa, istniejących dotąd
lub dziś już zagladzonych napisów. Kstrejcher był
jednyru z pierwszych, którzy wyciągnęli doń rękę,
ośmielująć serdecznie, by bez straty ezasu zajął się
opisem Galicyl, do ezogo wszakże, dla braku jakich-
kolwiek Środków, nie mógł wtenczas przystąpić.
Przyjęty w grono, zawiązanego w tymże 65-tym ro-
ku, Powarzystwutechnicznego we Lwowie, miał kil-
ka edezytów 0 przemyśle krajowym. Jedenz nieh
zdma tó grudnia 1866, o Wyrobach glinianych
w traliegi 0d najdawniejszych czasów, przyjęty
przychylnie przez publiezność i gremium uezo-
nych. został wydrukowany w Tomie | „Jakresbe-

riellc des tęchnischen Weretnes «m Lemberq, 1867",

ukąd w osobnych przedrukuch rozszedł się na-
stępnie po eałćj Kuropie. Uśmielony takiem przy-
jyciem, wydałjeszcze w końcu tegoż roku, napisane
dnwniój przez siebie, Pomutki w katakumbach kościo-
ia XA, Dominikunów we Lwowie, jakolćżz wewnąlrz

rzetwnąlrz lejswzętyni. Lwów 1807, z trzema litograf,

tablicami, później Starożytności m. Zolkwi krótko

spisana Ma pamiątkę odnowienia kościoła farnego
w tótn miescie 12 Września 1867r. monogralie Sia
rego Skala, Stanisławowa | inne, zwykłe z wizerunka-
ml. Pamdątke z wycieczki do Jawowa 157 Lr. % kilku

  



litogralinni,  przedstawiającemi zakład Ossolińskich,

teatr, rałusz 1. 4l. jest także jego pióra, tylko przez
wydnyców skrócona. Napisaną byla. dla zaznajomio-

nia Kzlązaków I Prusaków % stolicą Uzżorwonój Rusi.

Now szetmi czasy Sznejder podpisywał się Sartorius.

Po przeniesieniu swych skarbów do suteren

gunielOssolińskich, począł się krzątać około urze-

szywislnienin główaćj swójimyśh, dla której życie po-

święcił i tyle przecierpiał, Mógłsięjuż przynajmnićj
rozłożyć abszorniój, uporządkować nieco materyały,
pewien dad i katulog w zbiorach zaprowadzić, i było mu
I4ój, bo przynajmadćj inieszkanie nie nie kosztowało.

Jukim gudem udalo się Sznejdrówi w r. 1868 wy-
dać swym kosztom t-szy, a w następnym Ż-gi zeszył
swej Lncyltupedył do Krajoznrwstwa (alicgi, przez
ało życie nie mając więcćj jak guidena dziennie, te-
go nie potrndię rozwiązane? Dość że wyszły, wyszły
zwróciły masiebieuwagę ludzi poważuych, a szczegól
nia niemieckich uczonych. Natychmiast 4 Niemiec
kilka tamtejszych Wowarzystw nunkowych przysłało
mu dyplomu na członka korespondenta. Słynny
w świecie unukowym ©. kr. Zaktad Geologiczny
w Myednór pospieszył toż sumo uczynić, poczóm Grali»
uyjskie Towarzystwo (ospodarskie zdążyło w też tro-

py, zapraszając Sznejdra un członka rzeczyw istego,
ww roku IZ) Komissya „lrekeałogiozna  Alademii

nauk w krakowie, miunowała go także członkiem
Gy MALYM

Jednak w tiulicyjskićj publiezności Kncyklopadya
jogo należytogo nie znalusła uznania I materyal.
nego poparcia.  Miabw zaledwie ośmdziesięcia kilku
prutuuneratorów u drugie tyle egzemplarzy róże»
brali ludzie naukowi, 1 podobnież zakłady krajo-
wa i zugraniezne. Bum przedział między wyj-
ściem pierwszego 8 drugiego zeszytu,  dostatecz-

nin wskazuje. 4 jakiemi trudnośelumi miał do czynie-
nia, i gdyby nio pomos takieh ludzi, jak Antoni Ma-
łoski, 1 Alfred Młoeki, mnany w. piśmiennictwie,
szczególnie jako unkładea dzieł Indowych, być może,
ił nw. tych dwóch zeszytach skończyłabysię rzecz ca-
łu. Panowio ci, przybrawszy do spółki Henryka



Strzeleckiego, dyrektora leśnictwa, oraz kilka innych
osób, gorliwie się zajęli losem Encyklopedyt. Pora-
dzili oni Sznejdrowi podać prośbę do sejmu, i ich to
wpływom przypisać należy, że przychy! ując Się do
niój, jeszcze w roku 1868 przeznaczył był sejm 500
złr. na podtrzymanie tego dzieła. Pieniądze te jodnak
nie były mu wydane w czasie Wwłaściwym, t jakeśmy
widzieli, pierwsze dwa zeszyty drukował własnym
kosztem. Dopiero gdy pp. Młloeki, Małecki i Strze-
lecki, związawszy się w komitet, wydali odezwę do
ubliczności pod dniem 14-go czerwca 1870 r., a do

tego p. Młocki, człowiek bardzo majątny, własną
niejako swą kieszenią poręczył; częściami w miarę
potrzeby wypłacono owe 50 guldenówi to nie na
ręce Sznejdra, lecz na ręce pana Mlockiego. Wyszły
za nie poszyty 8i4 w końcu roku 1870, a 5-ty na
początku 1871.

Z pómienionćj odezwy podajemy tu jeden. ustęp:
„tylko zapał prawdziwy mógł się zdobyć ma tak
„olbrzymią pracę, wśród trosk o chleb powszedni.
„Dwa zeszyty tego dzieła, które już wyszły, dają do-
„wód niesłychanćj pilności, uzdolnienia i sumienności
„autora. Nie jest-to prosto repertoryum miejst, jest-to
„zbiór hydro-i orograficzno-geologtcznych stnatystycz-
„nych dat, dokumentów i notat historycznych. Na-
„wet pojedyńcze części miast, domy i uliee, są W 050-
obaca artykułach opisane. Nie dziwnego, że pra-
„gnąćby należało jak najszybszego pojawiania się że-
"szytatu po zeszycie tego ważnego,dzieła, gdy tymczue
„SG jak na teraz, co miesiąc jeden tylko zeszyt MA

pojeiać. Ale i ten zamiar spełzinąć inoże NA Di-
„ezóm, gdyż udział Publiczności jest tak szezupłym,
„iż kosztów druku pokryć nie może. Zduwalłobysię,
„ke tak piękna i pożyteczne dzieło powiano wywołać
„ogólne poparcie, a tymczasem skróomuy autor ani
„a władz rządowych ani u Publiczności nie znalazł
„pomoey! Szkoda, że nie znajdzie się jani nakladca
„Niemiec, któryby się podjąć wydania tego dzielu w je-
„zyku niemieckim itzjednaldy mu tym sposobem szersze
„rozpowszechntenie, tai, jest ojnnia msu nietlec-
„kiego Literarisches Centrat-Blait fir Deutschland
„o pracy pana Sznejdra i o nieprzynoszącój nah Zar
„Szczytu obojętności naszćj, równie dlu uutoru, jak
„ dla znakomitego dzieła jego.”   

 



 

Podobnyź sąd wydał Kraszewski, i starułsię go-
rąto zwrócić uwagę publiczności un dzieło Szuejdra.

Dalsze wydawwnie zeszytów jest już dziś zape-
wnionem; koruitet bowiem wystosował do sejmu po-
wtórmą prośbę, która odniosła zupełny skutek.
Uchwałą z dnia 16 października 1371 r, nietylko po-
stano wiono wydawać Kucyklopedyą kosztem krajo-
wym, lecz oprócz tegó, w uznuuu zasług położu-
nych dla nauki, wyznaczono autorowi peusyą roczią
w kwocie GUU guldenów, na lokał dla zbiorów i na
mieszkanie 800, oraz 50U dla pomocników w wyda-
wnietwie.

Obecny stan zbioru, czyli też archiwu pana S4anoj-
dra jest nadeUJący: zajmuję 4 niewielkie pokoje,

w których zaledwie obrócić się nożui, materyuły do
kneyklopedyi ułożone są sposobem dykcyonarzowym
w 1400 przeszło folialuchi wynoszą prawie 150
łokci bieżących więdenskich, zawierając przeszło
43U0U wyrazów czyli nazw wszystkiel miejscowości
w Ualicyi, począwszy od Krakowa Wisły uż do nuj-
drobniejszój wioski i strumyka, jakotóż rzeczy tyczą:
cych się handlu, przemysłu, oświaty, obyczajów,
historyi, etnogruli, ateheologii i życia domowego.
Każdy WYTAZ Ma osobną okładkęz polarkosza papioru,
a w nićj materyały do niego potrzebna. (JAęsto są 010
tak znaczne, że jeden wyraz zajmuje po kilka a na-
węt kilkadziesiąt folialów, jak np. Zaoów przeszło 0,
gospodarstwo domowe 6, Gimnazyum 5, Gmina B
itd. Oprócz tych foliałów posiada p. Sznejder wlu-
sną bibliotekę, przeszło BUUU dzieł wynoszący, prze-
znaczoną prawie wyłącznie do bliższego poznania
Galicyi, i mnóstwo sturych dokumentów.rządowych,
tyczących się różnych gałęzi ad ministracyj. Na UWa-
gą zasługują: listy, plany I mappy zduwnych czasów,
ubiór najrozinaitszych pieczęci, |jako cenne źródło da
sfragistyki krajowój, 2a 100 przeszło ksiąg wieko-
NM jako tóż spora Ilość prześlicznych poryuninów
 autontycznych dokumentów, z których najdawniej-
szy nosi pieczęć W tadysława Jagielły,

U]Kueyklopedyi i jój wartości, po tómco było po-
wiedziano w odezwie komitotu, nie widzimy potrze-
by się rozszerzać. Powiemy tylko, że od lat kilku

 



uczeni zagraniczni i miejscowi nie mało znaleźł
w archiwum Śznejdra zajmujących rzeczy, nieraz
przedtóm nikomu nieznanych. Hr. A. Przeździecki,
znał go osobiście i jego zbiory; Miklosich, Kop i inni
cudzoziemcy, słynni z nauki, zostają ź nim w stosun-
kach, a bawiący chwilowo we Lwowie wr. 1874
w przejeździe z Moskwy do Wiednia, hr. Aleksy
Uwarów, prezes moskiewskiego Towarzystwa arche0-
logicznego, po dwakroć odwiedzał uczonego badacza,
inie mało zdziwiony był widokiemtylu pięknych rze-
czy w posiadaniu cichego człowieka, który oprócz
woli żelaznćj niezóm nie rozrządzał. Hr. Uwarow,
żegnając, prosił autora Kneyklopedyi, ażeby zajął się
sporządzeniem mappy archeołogiczućj Galicyi,

W łodzimierz Podgórski.


